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SIOSTRA MAŁGORZATA.
P O W I E Ś Ć  Z F R A H C U Z H 1 E G O  

p a t i a  de  Uuran l ć .

Jest temu blizko lut trzydzieści. jak będąc 
audytorem w radzie stanu, wysłany zostałem 
w  kilka departeinentów, dla pizejrzenia pu­
blicznych więzień i szpitale w. Z powodu tego 
obowiązku przybyłem do miasta, gdzie miałem 
Oglądać instytut dla obłąkanych. Zwiedzałem 
tę  część gmachu, gdzie zamknięci byli męż­
czyźni. Radzca i lekarz oprowadzali mię z izby 
do »zby, tłumacząc mi z krv\:ą najzimniejszą 
te  wszystkie nędzy ludzkićj obrazy, do któ­
rych juz nawykli. Ci ludzie poczciwi, którzy 
*ycie swoje poświęcali tak smutnym pracom, 
którzy wypełniali z cała gorliwością te czyny 
ludzkości, oprowadzali mię jakby po salonach 
jakiego m uzeum , tłumacząc osobliwości hi- 
storyi naturalnej. Chcąc wzbudzić moję cieka­
wość opowiadali mi niektóre sprawki obłą­
kanych, których w tej chwili nie mogłem być 
Świadkiem, opowiadali mi napady szaleństwa 
owych nieszczęśliwych, siedzących teraz spo­
kojnie w kącie izby sw oje j; albo wyzywali 
obłąkanych do dziwacznej rozmowy. Przez 
jakąś dobroduszną zartobliwość chcieli nawTet 
i  we mnie wzbudzić uczucie wesołości. Ale 
ja ,  nie mający zasłu z takiego jak oni po­
święcenia się; ja, który w życiu całem tyle 
nie zrobiłem dobrego, cg oni w jednym ty­
godniu , ja —  nie mogłem zwyciężyć mojego 
wzruszenia; jakieś uczucie wstrętu i litości 
przenikało mię takiein z.mnem, źe aż mi 
włosy powstawały na głowie. Pragnąłem juz 
jak najprędzej skończyć ten okrutny prze­
gląd i opuścić przybytek nieszczęścia. P rze­
szliśmy do szpitalu kobiet; wprowadzono 
irtuę do jednćj sali, gdzie siostry miłosicidzia

czyniły posługę około chorych. Po krótkiej 
rozmowie z panną starszą, szliśmy odwiedzać 
dalsze sale, kiedy młoda jakaś siostra zblizyia 
się du lekarza, zapytując go nieśmiałe, lecz 
głosem w zruszonym : »Jak się ma dzisiaj ?« 
Spojrzałem na nią uważniej. Była młoda i 
zdawała się być piękną ; w twarzy jej był 
w vraz4głębokiego smutku. Lekarz odpuwie- 
dział: »Darmo, darmol to się juz odmienić 
nip może.« Potem obracając się ku mnie: »Wy­
pytuje mię,« rzekł, »o stanie pewne ,5 obłąka­
nego, który ją mocno obchodzi.« A rządzca do­
dał: »To ten z pod Nr. 17. na końcu kurytarza; 
pokazywałem go panu.« W rzeczy samej 
przypomniałem sobie, żem widz-ał młodego 
jakiegoś mężczyznę, przywiązanego do łóżka, 
.który się szamotał i okropnie krzyczał. »DIa 
czegóż ją ten nieszczęśliwy obchodzi ?« za­
pytałem. »Sinutna to mój panie hisiorv;a ,« 
odpowiedział lekarz. Siostra miłosierdzia na­
tychmiast oddaliła się, słysząc, iz o niej mó­
wiono. W yraz głębokiej rozpaczy malował 
się w jej rysach. Przełożona, zbliżywszy się 
ku mnie, rzekła: »Panie , j jżeli chcesz wie­
dzieć, jakie okropne nieszczęście sprowadziło 
tu  siostrę naszę Juliję, i co spowodowało ją 
do obrania tego stanu, przeczytaj pamiętnik 
napisany przez nią sarnę. Biedna dziewczyna 
wszedłszy do naszego klasztoru, a raczej ma­
jąc zamiar rzucić się na łono Boga, nie miała 
dosyć siły opowiedzieć nam szczegółów życia 
sw ego ; opisała je więc obszćrnie i złożyła 
pismo w ręce moje.« Przyspieszałem koniec 
moich odwiedzin, wyobraźnię miałem nabitą 
i tera com widział, i tein co m: mówiono. 
Boleść wyryta na twarzy Julii siustry ciągle 
stała mi przed oczyma ; tak, że obrazy nędzy, 
na  które pa trza łem , r^e budziły we mni s
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ani wrażeń, ani wzruszenia. Juz mechanicznie 
kończyłem powinność nadzorcy. Kiedym od­
chodził, przełożona dała mi zwitek p a p ie ru ; 
wróciwszy do siebie , czytałem w nim na­
stępujące zdarzen ie :

Jestem jedynaczką lekarza słynącego i po­
wszechnie znanego w prowincyi, który miał 
imię człowieka uczonego, biegłego i wielkiej 
poczciwości. Poświęciwszy się szczególniej ba­
daniom i pieczy około obłąkanych, po śmierci 
maiki mojej, urządził zakład osobny dla nich- 
ze i zajmował się nimi z równem miłosier­
dziem jak zamiłowaniem swojej sztuki. Dom 
był wielki, z dosyć obszernym ogrodem. Nie­
szczęśliwych nie było tam wiele, każdy też 
troskliwszą mógł odebrać pieczołowitość. 
Je z ojcem moim mieszkaliśmy w osobnem 
skrzydle. Nie chciał o n , abym patrzała na 
okropny widok szaleństwa. Nigdy nie przy­
bliżając się do tej części gmachu, gdzie trzy­
mano szalonych w klubach surowego dozoru, 
słyszałam przecież często ich ję k i , które 
mrozem śmiertelnym śdskały serce moje. 
Lei z. ci, którzy spokojne mieli obłąkanie, lub 
też blizkimi byli wyzdrowienia, mogli prze­
chadzać się po ogrodzie, używając zupełnćj 
prawie swobody. Często nawet zbliżali się 

od nasze mieszkanie z łatwością mogąc o- 
tworzyć drzw i kraciane, które oddzielały od 
ogrodu mały podwórek, należący do nas. 
Właściwie nie wolno im było do ogrodu wy­
chodzić, lecz zdarzało się, że często nie było 
dozorców , a przytćm ojciec mój lubił, aby 
z tymi nieszczęśliwymi z największą obcho­
dzono się łagodnością. Pewnego dnia przy­
szłam usiąść na ław ce, gdaie zwykle za­
trudniałam się robotą lub czytariem , i za- 
slałam tam jakiegoś nieznajomego młodz.eńca; 
przyjęta jakąś bojaźnią chciałam się oddalić 
natychmiast. »Ach! pani,* rzekł do m nie, 
ywielkie to jest nieszczęście, kiedy kto w d ru ­
gich tyle sprawia w s trę tu , ze aż w nich litość 
przytłumia.* Wyrazy te bolesne 6prawiły na 
mnie w rażenie. Wymawiałabym sobie, gdy­
bym wyrządziła przykrość istocie i tak juz 
nieszczęśliwej; myśl, iż mogłabym wzbudzić 
w  nim uczucie, któreby powiększyło lub od­
nowiło jego słabość, mocno zajęła mój umysł. 
Często słyszałam od mego ojca, iż wrażenie 
bolesne, choćby chwilowe, może sprowadzać 
obłąkanie w umyśle przychodzącym do

zdrowia. >;Mój panie,* rzekłam, m o ż e  życzys* 
sobie mówić z ojcem moim ?« Zrozumiał mój 
wybieg, iż udawałam, ze go nie znam. >’Nie 
pac , jestem z tego d o m u ,« odpowiedział; 
»jestem jeden z owycn nieszczęśliwych, któ­
rych  twój ojciec, jakto wiesz dobrze, chce 
uzdrowić. Przestraszyłem cię, ale uspokój się, 
nikomu ja nic złego nie robię ; mówią nawet, 
iż od niejakiego czasu jestem rozsądniejszy. 
Ażebym panią o tem przekonał, odchodzę; 
nie powinieniem się tu  znajdować, nie praw- 
daż, że to zakazane P« W tem podniósł się i 
odszedł spokojnie, zostawując mię pomieszaną.
■—• Opowiedziałam ojcu memu całe to spo­
tkanie. »W rzeczy samćj jest on bardzo ła­
godny ,« rzekł do mnie , »nie cierpi on tak 
mocnego pomieszania, nawet z początku wa­
hałem się, czyli go mam do zakłaau przyjąćr 
W innych , niż w moich oczach, mógłby za 
równie rozsądnego uchodzić, jak tylu innych 
ludzi,  których spotykamy na świecie; lecz 
taka mam wprawę w poznaniu tej choroby, 
iz, pewny jestem gorszych z niej skutków. 
Tak więc starałem się wziąć go pod przepisy 
lekarskie, a najwięcej oddalam go od wszy­
stkich okoliczności, w pośród których umysł 
się jego obłąkał.* —  »Powiedz mi ojcze,« 
rzekłam z niejaką ciekawością, »jakie są oznaki 
jego obłąkania P« —  »Zapewne uznasz je  za 
dziwaczne, a jednak zdarzały się już podohne 
przykłady, oto: on się ma za obłąkanego, 
zatapia się z głęboką melancholiją w roz­
myśleniu nad swoim rozumem. Zastanawia 
się nad sobą samym, dowodzi sobie, że jest 
szalonym i rozpacza. Nic go nie .noże prze­
konać, ani pocieszyć. Żadną pracą , żadną 
nauką nie można go rozerwać. Ma się zu­
pełnie za niezdolnego, nie może czytać książki, 
u trzym ując , i£ jej nie rozumie , że mu śię 
wątek myśli jego zawsze u ryw a ;  i tak jest 
w samej istocie. Sam on przyszedł do mnie, 
upraszając, abym go w liczbie moich pen- 
syjonaryjuszów umieścił. Tu jest miejsce 
dla m nie , rzekł on , tu ja być powinienem, 
bo mnie już nie można żyć z ludźmi roz­
sądnymi. Żądał, aby mu pokazać pokoje, 
z tych wybrał sobie j e d e n ,  umeblował g o ,  
opatrzył we wszystko i w dniu naznaczonym 
przyszedł na mieszkanie, będzie temu blizko 
,trzy tygodnie. Od tego czasu daleko ma się 
lepiej. Porządek dzienny służy jegc zdrowiu.
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albowiem w bole swoich przyjaciół bądź prze­
kora, bądź szyderstwo przyprowadzały go do 
Uniesień. Przywidzenie jego whorzeniało się, 
bo mu je  potwierdzano ; a tutaj o tem nikt 
do niego, ani on do nikogo nie mówi. Co do 
mnie, nigdy nie usiłuję przekonywać g o , ze 
*na zdrowy rozsądek. Ale on, choć tego nie 
wyznaje, porównywa się z drugimi, a widząc 
ich szaleństwo przekonywa się, iż do nich 
podobnym nie jest.* —  Szczegóły te zajęły 
mię. Następnych dni wypytywałam ojca mego
0 stanie młodzieńca. »Choroba jego inny 
przybrała charak te r ,« rzekł pewnego razu 
do m nie, »roiał napady okropnego szaleń­
stwa ; wszelako nie rozpaczam o możności 
przywrócenia mu zdrowia. To gwałtowne 
wzburzenie umysłu nie bywa tak długo 
trw ałe , jak owe spokojne, wkorzenione po­
mieszanie wyobrażeń. Nade wszystko nie po­
winienem mu pozwalać sąsiadowania z drugi­
mi obłąkanymi, których szaleństwo mogłoby 
na niego zaraźliwie wpłynąć. Przeto po­
stanowiłem umieścić go w naszym pawilonie, 
a  jeżeliby do kilku dni żadne nie nastąpiło 
przesilenie, uczynię com zamierzył. M ło­
dzieniec ten mocno mię zajmuje, chcę ko­
niecznie wyprowadzić go z tej słabości.

W  tydzień po tej rozmowie siedziałam na 
mej ulubionej ławeczce, w tem zwolna drzwi 
się otworzyły do naszego ogródka i postrze­
głam, iż to był ów nieszczęśliwy młodzieniec. 
Właśnie kiedy miał wchodzić, jeden z do­
zorców dosyć ostrerai słowami rozkazał mu 
wrócić do swego o g ro d u , i już nawet za- 
bierał się zmusić go do powrotu. Jakiś rodzaj 
drćszczy , jakaś błyskawica przemknęła się 
w  spojrzeniu cierpiącego, który się na tę 
przeciwność zdawał oburzać. Przestraszyłam 
się, wzrok swój wlepił we mnie, pojął prze­
rażenie moje i uspokoił się natychmiast; wy­
raz twarzy jego zmienił się wT poko rę , 
w  uległość, juz jak dziecię oddawał się w moc 
dozorcy, kiedy mój ojciec, który na wszystko 
ze swego patrzał okna, zawołał: *;Pusć go, 
p u ść —■ nic on złego nie zrobi.« Młodzieniec 
zwrócił się ku ineinu ojcu: »Ach jakże pan 
jesteś dobry U Dźwięk jego głosu rozproszył 
We mnie wszelka obawę. Zbliżył się więc
1 usiadł na ław eczce .  »Ałocno c ierp ia łem ,« 
r z e k ł ,  »od ostatniego razu jak tu byłem .  
Słabość moja n iezm iernie  się powiększała;

wiedziałem o tem d o b rze , lecz ojciec pani 
nie chciał mi wierzyć. Wszystko się dla mnie 
skończyło ; brzydzę się lakićm życiem, jaki 
mi los przeznaczył. Lepiej umrzeć, niż być 
przedmiotem trwogi i wstrętu. Sam nie wićin 
co mię ośmiela pokazywać się przed nią, tyle 
się wstydzę mojego stanu. Wyobraź sobie 
pani:  musieli mię aż przywiązywać; bo ich 
pozabijać chciałem. Zbyt srodze obeszli się 
ze mnąl Ten kaganiec... te pęta na ręce... 
a przy tem jakie groźby 1 jakie szkalowania! 
ojciec wćpanny nie wie tego wszystkiego.* 

Te okropne spomnienia coraz go więcój 
zapalały. Wpatrzyłam się w niego i uspokoił 
się. »Ojciec mój w samej istocie znajduje, ze 
się masz daleko lepiej,* odpowiedziałam; »za- 
r ę c z a ł , iż wyjdziesz z tej gorączki.* —  »Na- 
zywaj pani rzeczy właściwem im ien iem ,« 
zawołał, »nie oszczędaj mię. Dosyć mam 
jeszcze zdrowego rozsądku, abym zrozumiał 
tę ostrożność, która mię rani. Lituj się pani 
po prostu nad biednym szaleńcem.* — »\Vae- 
panto sam jesteś przyczyną swego nieszczę­
ścia. Gdybyś się nie poddawał własnej melan­
cholii i tym przesadzonym wyobrażeniom, 
nie byłbyś tak chorym, jak jesteś. Przyczyną 
wszystkiego było zapewnie jakie zmartwienie, 
jakie nieszczęście.* —  »Pravvda, byłem nie­
szczęśliwy! opuszczono mię, zdradzono ! sam 
jeden znalazłem się na świecie, nikomu nie 
miałem się uskarzyć i nikt rozumieć mię nie 
chciał. Umysł mój nie mógł oprzeć się temu. 
W tem miejscu , w tym domu szalonych, po 
raz pierwszy w życiu znalazłem trochę więcej 
litości i współczucia. Dzięki mech będą two­
jem u ojcu! dzięki tobie pani za słodycz wy­
razów twoich, za to uprzejme spojrzenie, 
które jest balsamem dla serca, które mi spo­
kój przywraca , które wmawia we m n ie , iż 
niczem się nie różnię od ludzi.*

Lubo nie czułam żadnej bojaźni, jednak­
że przeniknęła mię jakaś mespokojność, bo 
odkąd zaczął mówić, postrzegłam, iż się co­
raz bardziej zapalał. Rozmową jego stawała 
się coraz krótszą i urwaną, dźwięk głosu pod­
niósł się i coś n iepew nego, coś ciemnego 
przesuwało się w jego myślach. Ojciec mój 
nadszedł do nas. Obecność jego uczyniła go 
nieśmiałym, tak, iż przy nim był jako dziecię 
przed mistrzem, którego poważa. »Bardzo 
rad jestem, iż nas odwiedziłeś, możesz wćpan 

2



(  2 2 0  )

do nas każdego czasu przychodzić, ale po­
trzeba zachować się roztropnie i spokojnie, 
inaczej rozumićsz inię w ć p a n , nie pozwolił­
bym mu zostawać razem z moją córką.«

Młodzieniec odwiedzał nas ciągle; słabość 
jego nie odnawiała się w ięcej, coraz mniej 
mówił o swojem obłąkaniu. W opowiadaniu 
tpomnień swego dzieciństwa i pierwszćj 
młodości większy odkrywał związek. Od 
dawna utracił juz rodziców ; ojciec jego u- 
m arł z szaleństwa i to najwięcej go niepokoiło, 
albowiem trw ożył się, aby ta choroba, jak 
mówią, n ieb y ła  dziedziczną. Opowiadał mi
0 swojem życiu sainotnem na wsi, o swoich 
smutkach, o chwilach spędzonych w kolegijum, 
gdzie uszczypliwe żarty spółuczniów przy­
czyniały się do jego nieszczęścia; o wstręcie 
do zabaw i igraszek młodości i do zgiełku 
wielkiego świata, opowiadał, jak mu ciągle 
zdawało się, iż jest śmieszny i nieprzyjemny, 
jak wszyscy spikali się na niego, jak wpadał 
w głębokie umartwienia, jak często upajał się 
wyobrażeniami, które później zwodniczerai 
w idział; słowem, opowiadał całe dzieje duszy 
lękliwej, podejrzliwej, schorzałej i jakby prze­
znaczonej na obłąkanie. Obecność moja błogi 
wpływ wywierała na niego, czułam to lepiej 
niż on zdołał wyrazić i to napawało mię 
słodką rozkoszą. Słuchałam go nie przeeiwiąc 
się w niczem, z szczerem zajęciem się dla 
wszystkiego, co mówił. Starałam się zawsze 
przerywać mu, lecz bez wszelkiej przesady, 
w  chwili gdy rozmowa jego stawała się 
wzruszającą, żywą, i nigdy nie dopuszczałam, 
aby wyobrażenia jego pomieszały się i cisnęły 
się w nieładzie. Często, aby go roze rw ać , 
albo uciąć w toku melancholijnych uniesień, 
brałam gitarę i zaczynałam śpiewać. To 
sprawiało mu wielką radość, to uspokajało go 
najlepiej; wtenczas nieszczęśliwy młodzieniec 
porównywał się do szalonego Sau la , ukoły­
sanego śpiewem Dawida; ta myśl i jemu i 
mnie łzy wyciskała. Ojciec mój osądził go 
tak zd row ym , iż postanowił wyznaczyć mu 
mieszkanie w naszym pawilonie ; od dnia do 
dnia coraz więcej przywiązywał się do niego, 
pochlebiając już sobie, iż inu zupełne zdro­
wie przywróci. Odtąd żył on razem z nami,
1 nadzwyczajnie był potulny , charakter jego 
nabierał słodyczy , a sposób znajdowania się 
był przyjemny i obyczajny. Kilka godzić, co­

dziennie przepędzał on w  naszem towarzy­
stwie, a nade wszystko ze m ną, gdyż ojciec 
mój zawsze był za trudniony; w samotności 
nie lubił długo zostawać i w  rzeczy samej 
szkodziło to jego zd row iu , umysł się wzbu­
rzał, głowa napełniała się widmami. W praw­
dzie zajął się był nlehtóremi naukam i, lecZ 
niezupełna spokojność i brak uwagi sprawiały* 
iż nie mógł ciągiem czytać, zawsze jakiś' za­
męt w  wyobrażeniach napadał go i wprawiał 
w roztargnienie mniej więcej gwałtowne. 
Co tylko doświadczał, wyspowiadał przede- 
m ną, nade wszystko lubił mówić o sobie i 
swoich wrażeniach ; działalność jego umysłu 
do żadnego więcej nie skłaniała się przed­
miotu. Zdawał się być dobrym i kochającym* 
a jednakże zawsze tylko o sobie pamiętał, choć 
nie był samolubem ; zdaie się, iż myśl jego nie 
miała dosyć siły wznieść się wyżej nad siebie. 
W chwilach nawet kiedy nie widać było na 
nim żadnej oznaki n ie ła d u , zbadywał siebie 
w ew nętrznie , lecz nie z zimną rozwagą, ani 
głębokiem roztrząsaniem. Upodobanie miał 
tylko w opowiadaniu o swoich smutkach, podej­
rzeniach, bojaźniach, o ranach miłości własnej, 
o zawodnych nadziejach w życiu ; lecz nigdy 

nie postrzegałam w nim tęgości duszy dla po­
konania tych błahych i zgryźliwych skłonności. 
Nade wszystko najtroskliwiej wstrzymywałam 
go od zapuszczenia się w długą rozmowę, 
Ojciec mój zalecał mi to najmocnićj, a ja 
sama byłam tego zdania. Przedmiot zapala­
jący i rozmowa długa szkodliwie na niego 
wpływały. Rozrywałam go, ile mogłam, gra­
łam mu na fortepianie, brałam za towarzysza 
moich za trudn ień ; razem pielęgnowaliśmy 
kwiaty w naszym ogrodzie. P raca , jaką po­
dejm ował, kopiąc lub podlewając grządki, 
służyła jego zdrowiu. Częstokroć, kiedy czas 
pozwalał memu ojcu, wychodziliśmy razem 
na wieś na długie przechadzki. Ten sposób 
życia zacierał wszystkie ślady jego choroby. 
Język, sposób mówienia i władze umysłowe 
coraz więcćj uspakajały się. Rysy twarzy na­
bierały szczęśliwego i otwartego wyrazu. 
Cieszyłam się, widząc ten postęp. Wkrótce, 
nie zgadując p rzyczyny, stał się on jedynym  
myśli moich celem, od rana do wieczora nim 
tylko zajętą byłam. Czyto z niespokojności, 
czy mocnego zajęcia się, zostawałam w stanie 
c*gg^eg° wzruszenia. Wyrazy moje, najdrob­
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niejsze czynności, jesta, spojrzenia, wszystko 
łączyło się z chęcią, aby mu w niczein przy­
krości nie zrobić, aby pociechę mieć czynienia 
dobrze. Nie podobna mi było szukać w nim 
przymiotów, jakich kobiety szukają w swoich 
kochankach; o protekcyi, o podporze, o wyż­
szości , jakie mąż daje , żadnego nie dawał 
mi wyobrażenia! Byłoto coś, co się czuje 
tylko dla istoty słabej i cierpiącej, byłto 
rodzaj miłości macierzyńskiej, czułość moja 
®ie przechodziła tej granicy.

Blizko dwóch miesięcy żyliśmy tak z sobą, 
a polepszenie ciągle t rw a ło , gdy nagle po­
strzegłam zmianę w jego postępowaniu. Ni­
gdy nie było najmniejszej poufałości między 
nami. Jestem zwykle su ro w ą ; prócz tego 
między mną a mm znajdowała się zawsze 
myśl jakaś, która nam nie pozwalała być po­
ufałymi. Jakiekolwiek mogło być moje przy­
wiązanie, miałam jednakże pewną obawę. 
Co się jego tyczyło, obawiał się on mnie 
więcćj, niźli ja jego; jednakże nie mógł się 
obejść beze innie. Ledwie na kwadrans po­
szedł do swojego poko ju , już go widzia­
łam  wychodzącego na now o, jakby się lękał 
zostawać chwilę beze mnie. Następnie za­
czął mię unikać, o ile to zgodzić się mogło 
z jego słabą wolą. Czasami postrzegałam, 
że sobie gwałt czyn ił , aby mię opuścił; 
szukał on samotności, i mnie jćj często po­
winność szukać kazała. Dałam poznać tę 
Zmianę mojemu o jc u , zdawał się nie tak 
temu dziwić, jak ja  się dziwiłam, a po dniach 
kilku powiedział m i : »Zapewne nasz chory 
musiał już przyjść do zdrowia, wyleczenie 
jego jest już zupe łne , nie potrzeba więc 
leczyć go cfalej. Niechaj tedy wraca do siebie.« 
T e słowa zrobiły mię niespokojną ; nie my­
ślałam nigdy o tern, że może nas opuścić; dni 
moje upływały w zajęciu nieco burzliwein, 
cała zatopiona w teraźniejszości, nie starałam 
się zaglądać w  przyszłość; nie zdawałam 
sobie sprawy, ani z czasu, który upłynął, ani 
2 położenia , które po nim nastąpić mogło.

Nazajutrz z rana mówił z nim moj ojciec, 
nie byłam przy ich rozmowie, lecz musiała 
być łagodna i czuła, albowiem mój ojciec 
bardzo go lubił. Po tej rozmowie zostawał 
sam przez czas długi, później, skoro pomiar- 
kował, ze zastanie mnie samą w pokoju, 
przyszedł i usiadł przy mnie. Widziałam, ze -

się wysila ł, aby mógł panować nad sobą , iż 
pragnął być zupełnie spokojnym i był nim 
na pozór. »Wiadomo pani,« mówił do mnie, 
>-jaka jest wola jej ojca, powiedział o n ,  że 
mogę, że powinienem wynieść się ztąd, opu­
ścić ten d o m , gdzie mi przywrócono więcej 
jak życie, gdzie mi było tak błogo, gdzie byłem 
tak szczęśliwy, tak swobodny (te słowa wy­
mawiał głosem, który mi przeszywał serce). 
Czy pani znackodzi to roztropnie ? Nie jest- 
żeto wystawiać swojego słabego na niebez­
pieczny powrót słabości? Tu, przy tobie pani 
i za twojem staraniem nic mi się złego nie 
zdarzy. T y t o  jesteś, któraś mię wyleczyła, 
tyś była moim dobrym an io łem , aniołem 
stróżem mej duszy. Zdała od ciebie nie masŁ 
nic dla mnie, prócz burzy i cierpień. Ojciec 
twój jest tak dobry 1 jakże się zmienił dla 
mnie, chciałżeby mię zgubić ? ach zgubi mię 
niezawodnie U—  »Zamilkniej,« mówiłam doń, 
»albożem ci tonie powtarzała często? nie byłeś 
nigdy chorym ; ojciec mój nie przykładał się 
do twego uzdrowienia , rozpędziliśmy tylko 
twoje niedorzeczne m yśli ; znalazłeś się mię­
dzy dobrymi ludźm i, którzy cię pokochali, i 
natychmiast wyrzeideś się swojej nieufności 
i przesady. Twój to duch i charakter potrzeba 
trzymać w klubach. Nie prawdaż? Nie bę- 
dzieszże ty nieszczęśliwszym w rozkoszach ?... 
Przyrzekaszże mi to, mnie, któram cię strzegła 
w słabości; mnie, twojej przyjaciółce ? Od­
wiedź nas często, abym cię mogła złajać, ile­
kroć nie będziesz wesół lub spokojny.a —  
»Będę odwiedzał często, codziennie, ależ nie 
jestlo j e d n o , co żyć pod jednym  dachem, co 
widywać się w każdą godzinę dnia każdego. 
Przyszła , mi myśl czarna , poczułem napad 
melancholii, natychmiast staję przed toba. 
Twój widok, twoje spojrzenie, dźwięk głosu 
twego wlewa we mnie ulgę i spokój. Teraz 
pogrążę się w ponure dumania. Będą one 
żreć moje se rce , jak żarły dawniej ; moc­
niejsze one będą nad moję wolę i rozum ; te 
bowiem będą bez żadnego wsparcia; zawsze 
ja drżałem przed sobą, e ta obawa moja jest 
już dostateczną, aby mię rzucić w stań dawny.« 
— >/Ależ nie możesz przez całe życie zostawać 
w tym domu. Trzeba, abyś zostawał nadal 
nie naszym słabym, lecz naszym przyjacielem, 
okrytym czcią, któryby przebył z odznacze­
niem swój zawód, następnie oddał się pracom
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z umysłem surowym. To co ci było wrogiem 
jest twoje lenistwo, twoja samota próżniacka. 
Nabierz se rca , nie daj się pożerać próżnym 
myślom i chorobie , która może nie jest Bi­
czem inne in , jak nudą.a — »Zawsze o roz­
umie, zawsze o dobroci I zawsze to, coby mig 
ożywić i uleczyć mogło 1... t a k ,« mówił po­
wstając, »nie jestem godzien niczego, nie za­
służyłem tylko na wzgardg obojglnych, na 
litość ty c b , co mają serce; jestem istotą 
godną wzgardy, świat mig nie zna, tylko jako 
nieszczęśliwego obłąkańca... Od kogoz mogg 
żądać szacunku i prawdziwego przywiązania? 
Chcg sig wydzwignąć z tej hańby, chcę za­
służyć na szczęście. Lecz któż mig zechce? 
kto złączy swój los z losem obłąkańca ? Tak, 
mam jeszcze dość rozumu, aby wiedzieć, że 
,prócz litości niczego żądać nie mogę. Bądź 
zdrowa, oddalam się, żądasz tego równie, jak 
twój ojciec i nie masz nadto nic rozumniej­
szego... Tak być musi.« Wzięłam go za rękę, 
kazałam mu usiąść przy sobie, a skoro przy­
szedł do siebie, kazałam mu odjechać, nie 
mówiąc słowa. (Dokończenie nastapi.)

TB ZE J TOW ARZYSZE
PODRÓŻY.

Jenialny Tom asz M oore, który wydał tak zaj­
mujący życiopis lorda Byrona, n ieśpom uiał jednak
0 wielu m łodzieńczych żartach swojego bohatera, 
które, jak wszystko, co się tycze tego wielkiego  
poety, godnemi były, by je  zapomnieniu wydarto. 
I)o takich jogo figlarnych sztuczek należy na­
stępująca : Wiadomo powszechnie, żc Byron m ial 
ulubionego niedźwiedzia, z którym w najściślejszej, 
prawic uiorozdzieluej żyl przyjaźni. Jedną z uaj- 
większych poety lego rozrywek było borykać się 
z tym  swoim  kudiatym 'przyjacielem. Jtaz wy­
padło lordowi Byronowi jechać nagle do Notling- 
hamshiro. Zamówił w powozie pocztowym dwa 
m iejsca dla »pauów Byrona i Beara* (bear nie­
dźwiedź). Bytato ciem na noc listopadowa; obaj 
przyjaciele przybyli w fiakrze na Lomb/irdstreet 
w Londynie, przed samą ósmą, o której i o godzinie 
dyliżanse odchodzić zwykły. Na żądanie lorda o- 
Iworzouo drzwiczki pocztowego pow ozu, Byron 
wsadził niedźwiedziowi ua głowę własną czapkę 
podróżną, wsunął go do powozu i usadowił przy 
sob ie , gdzie ponieważ ciem no już było , wyglądał 
jak kwalticr w sżafaczkowym surducie. * Zajęli 
m iejsce w samym tyle i zdarzyło się, że lord Byron
1 niedźwiedź byli jedynym i podróżnymi , którzy 
wtedy z domu pocztowego wyjeżdżali. Tym czasem

w Islington przysiadł się do nich trzeci {1 O" 
dróżny, poczciwy kraw iec, ale n ie najpożądaószf 
towarzysz podróży dla młodego jonialuego lorda. 
Aui słowa nie mówiono w p ow ozie, aż gdy do 
llighgate I li ll  dojeżdżano. M ilczenie to było wielka 
męczarnią dla starego gadatliwego krawca. ^ 'e 
mogąc dłużej wytrzymać, rozpoczął zwracając się 
do swoich towarzyszy : ^Szczególna wiadomość.**
dzisiaj w gazetach... Bonaparte...* Głośne chrapa­
nie niedźwiedzia było jedyną odpowiedzią na teO 
przez krawca przypuszczony języczny atak. Boha­
ter od igły z nieukontonlowaniem potrząsł głową, 
a zaniechawszy śpiącego , zwrócił się do drugiego 
towarzysza podróży , lecz i ten m ilczał i na za* 
gaduieuie krawca nie odpowiedzieć nie chciał. 
>-Ten znowu głuchy; w dziwnem zaiste zuajduję się 
towarzystwie,« pom yślał krawiec, a dobywając do­
nośnego głósu odezwał się raz jeszcze : » 0  jaka 
ciem na, jaka zimna noel« Byron zaledwo m ógł 
wstrzymać się od śm iech u , lecz nic n ie odpowie­
dział. T u  krawcowi brakło ju ż cierpliwości, chciał 
koniecznie zawiązać rozmowę , chociażby jakim - 
bądź sposobem , a obracając się  znowu d o-n ie­
dźwiedzia i usadziwszy się ua to , ażeby go d eli­
katnym  sposobem  obudzić, dotknął się  go z lekka, 
chcąc za guzik pociągnąć, ale tylko futro namaeał. 
»Pau widzę w ładućj , cieplej w ilczurze?* zrobił 
uwagę krawiec; ostre pom ruknieuie, a potem  
dawno chrapanie było zwyczajną odpowiedzią, 
ltrawiec przeltouawszy się teraz , ze próżućm i sa 
wszelkie jego usiłowania, i że towarzyszów niczem  
do pogadanki nie sk ło n i, syt nadaremnej m ozoły, 
zam ilkł z bólem  serca i —  usnął. Zaświtał 
dzionek , w powozie zrobiło się widno i obudził 
się krawiec przelękuiony w najwyższym stopniu, bo 
pierwszy widok, który go uderzył, bylto ogromny łeb  
niedźwiedzia. Zwiesiwszy go we śnie, oparł na pod­
bródku krawca. » W szelki duch chwali Pana Boga !* 
krzyknął kraw iec, m szakże ten pan w wilczurze 
to niedźwiedź z duszą i z ciałem  1 I le .  hola-, 
woźnica, stój, gwałtu 1 Wysiądę, wysiądę l« I z całą 
siła, jakiej użyć był w stanic, otworzył drzwiczki 
i jak oparzony wyskoczył z pow ozu, zostawiwszy 
Byrona z niedźwiedziem , a nie dawszy się do po= 
wrotu żadućnii skłonić uantowaini, prżytem  drżąc 
jeszcze ze strachu na sam e myśl niebezpieczeń­
stwa , w jakiem  według m niemania swojego zo­
stawał, na wierzch powozu się schronił. Do dziś' 
dnia tv księdze pocztowej można czytać imiona- 
panów »Byrona i Bcara,« a ten żart m łodzieńczy  
lorda często jeszcze na owym  gościńcu podróżnym
opowiadają.

—  Ze  L w o w a .  -—
K a r o l  L i p i ń s k i ,  po  p o w r o c i e  s wo i m z W i e d n i a ,  

w y p r a w i ł  w t ea t r ze  t u t e j szym k on c e r t  na  s k r z yp c a c h  Y  
d. ó. b.  m.  Oc z e k iwan i e  b y ł o  wielkie  i n i ema l  tmźdy
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chciat  . ł y s i e ć  t ego z n a k o mi t eg o  mi s t r z* ,  k tóry  p o -  

foc iwszy i  s woje j  a r ty s t yczuć j  pe łne j  s ł a w y  p o d r ó ż y  ,
. u ua» z honce r t c i n  nie w y s t ę p o w a ł .  N a p ł y w  pu« 

*C2no$ci b y ł  n a d i w y c i a j n y , podŁiwienie  o d p o w i e t i nc  
p a s s i e  s ł u c h a c z y ,  oklaski  z d a w a ły  się nie mieć  końca  i 
" U y i c y  j e d n e m  t chnę l i  uczuc i em —  uczuc i em czci  i p o ­
ł o w i e n i a  dla z n a ko m i l e g o  a r t y s t y ,  o r az  uc z oc i em p c w -  
®6] dumy ,  że na s zy m n a z wa ć  go m o ż e m y .  Są  rzeczy  lak 
s zczytne ,  k tó r e  s ię uczuć  t y l k o ,  lecz op i sa ć  nie d a dzą ,  
h‘0l'e t racę na wszelkim r o z b i o r z e ,  t aką j e s t  gra  L ip i ń-  
? j,e l>0 > u r o c z a ,  z a c h w yc a j ąc a  , ża r t uj ąca  z t r u d n o ś c i ,  a 
Jćdnak za l edwi e  p o j ę t a ;  j es t l o  t r y u m f  sztuki  mu zy cz n e j .  
Przez  u z my s ło wi en ie  do s k o n a ł ośc i  ludzkiej  d any  dla uczuć  
bćszych w  ob j awę-  O d u r z e n i ,  nie  j es te śmy zdolni  do 
• na t omi zo wa u i a  w r a że ń ,  do  p o c h w a ł ,  l ecz c hc i e l i by śmy  
, l *wizy  się t ak n ad z i ems k i mi ,  j ak  Lip ińskiego t o n y ,  
*>ecznie s i ue ba ć ,  wiecznie  p od z i wi ać  grę j ego ,  a w k o ńc u  
Słodko się r o z p ł y n ą ć  w ł ube m uczuc i u z a c h w y c e n i a .  —  

80 L i p i i i s k i  czyn iąc  z adosyć  p o w s z e c h n e m u  żądan i u 
“ •'ńcjącej  ocen i ać  go pub l i czuoś c i ,  w y p r a w i ł  drugi  kou-  
c*r t  d. l t , a t r zec i  n a  d. 13. b. m.

W  y i m e k z I i s t u p.  M.  P. P.*)  z M o  i  k w y z d ni a 
°1- l u tego r. 1837.**) ». . .N a g r o ma d z i ł o  się u mnie  r o ż ­
n yc h  rzeczy ,  iż s a m uie wi em o d  czego m a m  r o z po cz ą ć .  
y ' e  spodz ie wa j c i e  się p o r z ą d k u :  S t ro jo wa  w y g o t o w a n y  
J**l In d e x ,  t akoż  S a c b a r o w a  księga : O naszych  obycza- 
/ac/z,  Sn i cg i re wa  Zbirka  p rzys ło w ió w  p ewn ie  w a m  j e s t  
fuz z n a n a ;  wk r o i ce  o ub i er zec i e  Ubo l eńsk i ego  Latop isy  
kijow skie. Mój  Pskow ski la lopis  t akże j u ż  u kończony  , 
nie dos t a j e  m u t y j h o  r e j es t rów.  W  o s t a tn i ch  c z as ach  o b ­
j aw i ł o  ąię u nas wiele  w a ż n y c h  h i s t o r yc z n yc h  pamiąt ek:  
Grób księcia W a sy la  G corgiew icza , 1205, o  k tó ry m Ku- 
r a m z y n  d o m n i e m y w a ł  się,  że u m ar ł  w G r c c y i ,  o d kr y t y  
sos t a l  w P o t yw l u .  Ż y w o t T h eo d o ziu sza , dz i e io  N e s t o ­
r o w e ,  nes zed ł  się w p a r g a m i n o w e m  r ękopi s i e  z l4l)Ó r . ; 
Samze P ostanie Szym ona i P olikarpa. O k o ł o  R o s t o w a  
r a ul ez i ono  m n ó s t w o  s t a r yc h  p ó ł n o c n y c h  m o n e t ,  angie l ­
skich i m n y c h ;  ż a d n a  z  nich nie j e s t  późn i e j sza  jak 
1 l i g o  wieku .  W  N o w o g r o d z i e ,  Ki jowi e  i w  i nnych  
/ " l e j scach w y d o b y t o  wielką l i czbę p a r g a mi n ow y c b  pism,  
*c |9oaj ą c y c h  się do r ó ż n y c h  okol i cznośc i ,  ku p na ,  z leceń,  

I- d.  Dz iwuj ec i e  się b o ga c t w u  n aszych  ź róde ł .  Ale 
u nas l ed wo  d o t ąd  z n ana  j es t  t ys i ączna  i j / ę ść ;  m n ó s t w o  
zękopi sów s p o c z y w a  j e s zc z e  w ukryc iu  k l as z lo rnćm i p o  
■rch iwach .  W  P i o t ro gr od z i e  ( Pe t e r s b u r g u )  odb i to  cz t er y  
ł omy  S t r o j e w a  N a lczkó w  (Rz e c z y  wy na l e z i o ny c h )  na w y ­
p r aw i e  przeds i ęwz i ę t e j  w  celu wys zuk i wan i a  h i s t o r yc z ­
n y c h  pamią t ek .  M u c h a n o w  odbi j a  drugi  Zbornik. T ak ż e  
■ liąźę  Obo l eńsh i .  W o s t o k ó w  d ok o ń c z y ł  spi su  r ę ko p i s ó w  
ks i ęgozb ioru  księcia R u m i a ń c o w a ,  a p o s t ę p u j e  w odb i j an iu  
E w angelii O strom irow a. Część  ... latopisów  o d  Arcy-  
b a s i e w a  odbi j a  s i ę ;  jak się s po d z i e w a m w miesiącu l ipca 
ł>. r.  w yg ot u j e  swoje  Siedzenie o czasie W atiabkim ,  e po c e  
• a szć j  h i s tory i  o d  r .  8 Ó 2 — 1054. W  p o z o s t a ł y c h  p i sma c h  
C h od ak o ws k i eg o  zna l az ł em dwie  n i c o s za c o wa o e  r o z p r a w y ,

Pogod i na .
)  P an  J.  Szafa rzyk p o d a ł  niniej szy wyi inek d o  d rug iego  

a e t t y t u  Czasopisma M uzeum  Czeskiego z  b.  m.  j ak 
p o w i a d a  w p rzep i sku  dla nas t ę p u j ąc y ch  p rzyczyn ,  to  
j es t :  »Dla r zadhośc i ,  a z ląd i wa ż n o ś c i  s p r aw  o p o ­
s t ępie  l . l e r a tu ry  ws c ho d n i ch  S ł a w i a u ó w ,  p od a j e m y  te 
Wyimki  z przyjac ie lkiego l istu,  w  nadziei ,  że to  będzie  
P r z y j e m ne  wie lu  mi łośn i kom l i t e ra tury  na s ze j ,  a nic 
nie ubl iży s zacunkowi ,  jaki  się s k r o m n e m u  t emu p i smu  
Prz yn a l eż y ,  P od a j e m y  zas j e  w  całośc i  i p i e r woc i e ,  
bez  j ak i egokolwiek  bądź  dod a t ku  a lbo  p r zy i s loczen ia ,  
a b y ś my  p r t e z j ak i e  złe r zeczy  p o r oz u m ie n i e  w b łą d  
■IC P op a d l i . « TcmiłE samcmi  p r z y c z y n ami  p o w o d o ­
wani  j es te ś my  i w  uiuicjszc'm t łumaczen iu .

z  n i ch  j e d n ę  dos t an i e c i e  odbi tą  wr t w o i m  czasie,  a d rugą  
w  r ękopi s i e .  W y p i s y  o W olo tach  p o s y ł a m  w a m  ze s ł o w ­
nika Ch od a k o w s k i e g o .  M o ż e  S t e w y r e w  p r zy jmi e  w y ­
dan ie  S w a lo sła w a  Żborn ika  z r. 1076- Ż y w o ta  K ondra- 
tow a  oc z e ku j ę  od  m e t r op o l i t y  k i jowskiego J e wi en i jego  
( l i u g e n i u s z a ) .  P o  d o ko ń c z e n iu  mego h i s t or ycznego  j u ż  
o db i t eg o  A lb u m  ( Pa mi ę t n i ka ) ,  zawiera j ącego w sob i e  p o ­
d o b i z n y  {zouuW i.Jacsinula^  znamien i tych  R u s i nó w od 14go 
w i e k u ,  p r zy s t ąp i ę  do  wy u a n i a  i na t ery j e łów pa l eograf icż -  
n y c h  , p o  j edne j  ka r t ce  z każdego  s t a rego r ękop i su  ; m o ­
jej  R uskiej H istoryi odbi ja  się d rug i e  wy da n ie .  U c z o n a  
s p o ł e c z n o ś ć  w  Rus i  j e s t  j uż  u s t a n owi en i em cesarza  M i ­
ko ła j a  z u pe ł n i e  u m o c o w a n a .  P r z e z n a c z o n o  znaczne  r o c z ne  
w y p ł a t y  w d o w o m  i dz i ec i om u c z o n y c h .  Rok  p r z es z ły  
p a m i ę t n y  j e s t  u nas l i c i nćmi  c .Tarami ,  danemi  obf icie  
ku ws p a rc i u  n auk  i w y c h o w a n i u  p ub l icznego .  C z e r t k ó w  
d a ł  iml i jon rubl i  i 1500 p o d d a n y c h  na z a ł ożen i e  s z ko ł y  
k a d e t ó w  w W o r o n i e ż y ;  l Jacht in  także  mi l i jon  na t enże  
sa m cci dla mias ta  O r ł o w a  ; l l e ke t o w mi l i jon na d o b r o ­
c z yn ny  zakład  w  Moskwi e .  Co  to za n i e p or z ąd e k  tv m o ­
im l i ście!  piszę w s zvs t ko ,  co  mn ie  na myś l  p r z y c ho d z i .  
S t a r a j c i e  się , aby t en u ł amek  z Pu sz k i na  Borisa G o d u . 
d o w a , k tóry  j e s t  t ł u m a c z o n y  p r ze z  T o m i cz k a  na  czeskie,  
zos t a ł  r ó wn i eż  p r z e ł o ż o n y  na wszystkie  nar zecza  s l awi ań -  
skic.  T e  wszys tk i e  t łu ma c z e n i a  r aczc i e  tu pr zys ł ać ,  a b y ­
śmy j e  odb ić  dal i  , dla p o r ó w n a n i a  r ó żn yc h  na r ze c z y  i 
ohazui i ia ich p o k r e w n e g o  do ł i e b i e  p od o b i e ń s tw a .  Lecz 
p o t r z e b a  p r ze t ł u m a c z y ć  ca ł ą  tę  scenę ,  tak,  jal .  j e s t  o db i i ą  
w mo im M oskiew skim  W iestn iku  1827 ( c zę ś ć  I. i , a n ie  
w skrócen iu ,  j ak  to  uczyni ł  Tomi cz ek .  W y s z e d ł  S ło w n ik  
znakom itj ch R usinów  p r zez  Ra n tysza  Kameńsk i ego  w 5ciu  
t o m ac h .  Me t ro p o l i t y  k i jowskiego J e wgcn i ja  S ło w n ik  ru ­
skich au torów  ( p i s a r i ó w )  świe ck i ego  s t a nu ,  j e s t  w ł aś n i e  
p o d  prassą . a  * * *

Z P a r y ż a .  ( W y c i ą g  z l i stu. )  Na  wyśc i gach  k o n ­
n y c h  , htóre  się o d b y w a ł y  p r z e s z łe go  mies iąca w  Chau-  
l i l ly,  ubiegał  się mi ęd z y  innemi  koń,  b ędący  w ł as no ś c i ą  
br .  A l es an d ra  Wa l ews k i eg o ,  kapi t ana  w pu ł ku  h u z a r ó w  
f r a n c uz h i ch ,  syna  b r  z Łę c z y ń s k i ch  W a l e w s k i e j ;  t yr a  
r az e m me  p o w i o d ł o  mu  się w y p r ze d z i ć  sw o ic h  w s p ó ł ­
z a w o d n i k ów  i wy g ra ć  zakład.  Szczęś l iwszy b y ł  br .  Wło­
dz imierz  Potocki ,  k tó ry  n i e d a w n o  z a ł oż y ł  się z l o r d e m  
S e y m o u r ,  że koń  j ego  p r z e s k o cz y  m ur ,  p i ęć  i p ó ł  s t o p y  
w y s o k i ; zak ł ady  z j edne j  i di ugićj  s t r on y  w y n o s i ł y  
10,000 f r a u k ó w ,  i n o w o ś ć  wi dowi ska  z wab i ła  m n ó s t w o  
w i d z ó w  do  lasku Rulońsk i ego ,  gdzie umyś ln i e  na t en  cel  
m u r  p o s t a wi o no .  Kod  hr .  Po t oc k ie g o  p r z e w y ż s z y ł  o c z e ­
k iwania  o b e c n y c h ,  bo  l ub o  w pędz i e  za t r z y ma !  się na 
kilka h r ok ó w  p r z e d  i nu re rn ,  jak g dyby  dla zmi er zen ia  
j ego  w y s o k o ś c i ,  j e d n a k  nagle p r aw i e  r ó w n e m i  nogami  
z zadz iwia j ącą  p r zez  niego pr zesa dz i ł  ł a t woś c i ą .  L o r d  
S e y m o u r ,  n i emal  zawsze  zwycięzhi  w gon i t wa c h  s w o i c h  
koni  do  m e t y ,  p r z y r z e k ł ,  że j uż  nigdy nie  będzie  się 
z ak ł ada ł  o pr zeska k iwani e  mu ru ,  X . B .

W i e l k i  f e s t y n  u p a n a  R o t h s c h i l d a .  W  sa­
l o n a c h  Paryża,  mówi ą  t e r az  p o w s z e c h n i e  o wielkim fe­
s t yn i e ,  k tóry  p. R o t hs ch i ld  na cześć księztwa Or le a ńs k i ch  
w zamku  F e r r i ć r c s  w y p r a w i ć  zamyś la .  Z a ku p io n o  ws zy -  
t t k i e  kwi a t y z oko l i cy  , dla p r zy oz d ob i en i a  niemi  sa l i  
gotyckie j  i galeryi  p a ł ac u .  N a j p r z ó d  ma b y ć  wielki  o b i a d ,  
na który p o s ł ó w ,  mi ni s t rów i innych  dygni t a r zy  p a ń s t w a ,  
z a p r o s z o no .  W i e c z o r e m  dany  będzie  ba l  i o b c h ó d  wi e j ­
ski w  pa rku ,  o św i e c o n y m r ó ż n o ko l o ro w ć m i  l a m p a m i  N a  
S ł a wk u ,  o k o ł o  k iorego na p r zy p a d e k  s l o t y  nami ot y  p o ­
r ozb i j ane  z o s t a n ą ,  i . t . zyka  w o j s k o w a ,  p ł y w a j ą c  b a t e m ,  
r o ż n e  sztuki  o dg r yw a ć  będzie .  Dalej  j edne  z dz i ewi c  
u wi e ń c z o n ą  będz i e  od hsiężnćj  Or l eońskić j  za cn o t ę  i 
p i ękność ,  w o b ec  wszys tk i ch  mi es z kańców włośc i  i w ł a d z  
m un i cy p a l n y c h .  W  k o ńc u  na  s t a wk u  s pa lone  z o s t an ą  
ognie sz tuczne.
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T a k  wielka b y ła  c h ę ć  z n a j d o wa n i a  się na  w i do wi sk u  

s c en i cz n ćm w  W e r s a l u ,  d a w a u e m  w  czas ie  u r oc z y s t oś c i  
w e s e ln y c h  księcia O r l e a ń s k i e g o ,  Se s t a t y s t o m ,  c h o r y -  
s t om  , i t. p, ,  w y s t ę p u j ą c y m  w o p e r ze  Robert le D ia b l,  
majętni  młodzi  lodzie  d awa l i  p o  50 f rank,  za o d s t ąp i e n i e
miej sca na scenie .

J e d e n  z m a j ę t ny c h  f a b r yk a n t ów  w  S z a m p an i i  ( w e  
P r a n c y i ) ,  k t ó r e mu  z a r ob ko wi  ludzie w okol icy  p o l e p s z e ­
nie losu s wo j eg o  winni ,  zmu sz o ny  b y ł  skutki em t e r aź n i e j ­
szego p r zes i l en i a  h a n d l o w e g o  w s t r z ym a ć  w y p ł a t y .  Na  
w i a d o m o ś ć  o t em ws zyscy  r o b o t n i c y  j ego j e d n o m yś l n i e  
i z w ł a s ne go  p o p ę d u  p os t a n owi l i  ok az a ć  d o b r o c z y ń c y  
s w o j e m u  d o w ó d  udz i a łu  i wdz ięcznośc i .  Z d a r z y ł y  się 
p r z y t e m  p r z y k ł a d y  p oś w ię ce n i a  się,  które  w  is tocie  wie lko-  
m yś l ne mi  n a z wa ćb y  m oż n a .  Niek tór zy  r o bo tn ic y  o ś w i a d ­
czyl i ,  ze  p r a c o w a ć  b ę d ą  b e z p ł a t n i e  p r zez  ca ł y  mi es i ąc ;  
t ka c z e  z o b owi ąza l i  się d o s t a r c z y ć  bez  wszelk i ego w y ­
n a g r od z e n i a  p o  sz tuc e  ma l er y i .  J e d e n  z r o b o t n i kó w  of i a ­
r o w a ł  200  fr.  p e w n e m u  z wi er zyc i e l i  f a b r y k a n t a ,  k t óry  
d a ł  aię b y t  z t ćm s ł y s ze ć ,  ze będz i e  z a d o y s o l o n y , gdy 
c b o ć  tyle  z d ł ug u  odb ie r ze .  Z a r zą d z c y  fabryki  na l eża ł o 
się 3 . 900 fr. ,  l ecz t en  r o z d a r ł s z y  r a c h u n e k  w o b c e  s w o ­
j e g o  p r y n c y p a ł a  , o ś w i a d c z y ł  ze ł zami  w o c z a c h ,  ze 
r o b o t y  chce  t y l k o ,  a do  życia  m a ł o  po t r z e b u je ,  Ani  
j e d e n  z r o b o t n i k ó w  nie uchy l i ł  się od  tych  s z l a c h e t ny c h  
of i a r  i j e s t  n a d z i e j a ,  źe tyle u l ub i onego  fab ryka n ta  p o ­
s t a wi ą  z n o w u  na nogi .

N a  P o l u d n i o w ć m  M o r z u  spo s t rz eg a ć  się da je  n a d ­
z w y c z a j n e  z j awi sko,  które  pożnić j  o sa dy  Angl ików w A u ­
st ral i i  n a d e r  w a z n ć mi  uczyni .  D o n os z ą  zt amtąd:  » P ra wi e  
w  o c z a c h  naszych  t w o r z y  się szósla  część  świa t a .  C i cbe  
M o r z e ,  na p r ze s t r z e n i  o d  50.  s t o p n ia  d ługośc i ,  a o d  ty l eż  
sz e ' r okośc i ,  j e s t  w y s p am i  j a k b y  zas i ane .  K a ż d a  z ni eb  
z da j e  s ię b y ć  p u n k i em  ś r o d k o w y m  t wo r ze n i a  s ię p o ­
k ł a d ó w  k o r a l o w y c h ,  k tó r e  skutki em ciągłego powi ęks zan i a  
s i ę ,  w zn o s zą  się p o w o l i  z n i e z mi e r ny c h  głębin mor za .  
P o ł ą c z e n i e  p e w n e j  i lości  mass  p o k ł a d o w y c h  p r z yb ie r a  
w k r ó t c e  p o s t a ć  w y s p y ,  na k tórą  b ą d ź  ptaki ,  bądź  b a ł w a n y  
m o r z a  zanos zą  nas iona  r o ź n y c b  r o ś l i n ,  a z us t ąp i e n i e m 
w o d y  morskie j ,  zdobi  się wy s p a  obf i tą wcgc tacy ją .  O n a  
s t a n o w i  od t ąd  p u n k t  g łó wn y n o we g o  o b w o d u .  W s z e c b -  
m o c n o ś ć  n a t u r y  zdaje  się t am mi eć  ca łk i em szczególną  
i  w ł aś c i wą  sob i e  s i ł ę  d z i a ł a n i a ,  a gdy p o s t ę p y  j ć j  c o ­
ko l wi ek  w o l n i ćć  zaczyna ją ,  p o m o c y  w u l k a n ó w  lub  w s t r zą ­
śn i ęć  ziemi u ż ywa .  O d  p o łu dn i a  nowe j  Ze l andyi ,  az ku 
p ó ł n o c y  W y s p  Sand wl ch s k i cb  m o r z e  ni ezmierni e  j es t  o b ­
f i te  w  t e n  rodza j  p o k ł a d ó w ,  k tó r e  z  c zasem s t aną  aię 
s i edl i sk iem cywi l i zacyi .  K o r a l  b ę d ą c y  g ł ów n ą  p od s t a wą  
t am te j s zy c h  ska ł  mor sk i ch  , ciągle się n o w y  f o rmuj e .  
O c e a n  o k r y t y  j es t  mi ry j ada mi  linij p o k ł a d o w y c h ,  k tó r e  
c o r a z  w y l ć j  aię wzn o s zą  i c o r a z  dalej  r oz sz e rz a j ą ,  do-  
p o k ą d  nie s t aną  sie ska ł ami  i w y s p a m i . «

J a k  A sia tic  Jo u rn a l d o n o s i ,  p rz e z  s ła b o ść  u lu b io ­
n e g o  s ło n ia  k ró la  S ią m u ,  w szystk ie  s p r a w y  p a ń s tw a  za-  
t a m o w a n e m i  zo s ta ły .  K ró l  nie daje  n ikom u p o s łu c h a n ia ;  
w s z y sc y  k s iążę ta  i m in i s t ro w ie ,  w szyscy  n a jznakom its i  
u r z ę d n ic y  rz ą d u ,  m uszą  dn iem  i nocą  c z u w a ć  pr zy  d o ­
s to jn y m  c h o r y m ,  a n a w e t  j a d a ć  ze  s ło n ie m .  S am  król  
d w a  r a z y  n a  dzień  sk ła da  m u  h o ł d y ,  p o d a ją c  j a d ł o  
w ła s n ą  m o n a rc h ic z n ą  ręką  i up ra sz a ją c  go, by  s ię  z nim 
n ie  r o z łą c z a ł ,  i SEyjac d łu zć j  z nim r a z e m  kra jem  rządz i ł .  
J e g o  kró l .  m o ś ć  m ia ł  n a w e t  p r z y  tej p ro śb ie  za lać  się 
ł z a m i  r o z rz e w n ie n ia .  C h o r y  s łoń  j e s t  o p r ó c z  tego o t o ­
c z o n y  ciągle księzami, m o d lą c y m i  s ię  o jeg o  w y z d r o w ie ­
n i e ,  gdy j e d n i  się z n u r ą ,  za s tę p u ją  ich d r u d z y  i taki p r z y  
te'm krzyk w y d a j ą ,  ie  n a w e t  z d ro w y  s ło ń  s ły s ząc  ich 
w rzask i  m óg łby  z a c h o r o w a ć .  W i a d o m o  czy te ln ik o m , ze 
b ia ł e  s ł o n i e — b ę d ą c e  rzad k ą  o s o b l i w o ś c i ą —  w  S iam ie

i w  i nnych  g ran i czących  z nim p a ń s t w a c h ,  są w wielkićm p 
s z a no w a n i u  i p i ć r wsz ć mi  oso ba mi  w kraju.  Ma j ą  pr zepy 
p omi esz kan i a ,  znacz ny  d w ó r ,  a n a w e t  wł as nego  mmis 

O d w i e d z i n y  u I b r a h i m a  b a s z y .  P.  
komisar z  królewski  p r z y  Theatre J ra n fa is ,  o d b y w a ł  n 
d a w n o  z p o l ec e n i a  r ządu  p o d r o ż  do  i i g ip t u  i dostąp 
zaszczy tu  p os ł u c h a n i a  u syna  wicek r ó l a .  I b r ah im P r*yi '  
m o w a l  p a n a  T a y l o r  w sa l i ,  której  j e d y n a  ozdoba  sk> " 
da l a  się z o g r o m ne g o  śc i any  o p as u j ą c e g o  d yw a n u .  W 08J'  
c i emnie j szym kącie  s a l onu  r o z p os t a r t a  b ył a  na dywan 
skóra  I w a ;  na niej s i edzia ł  I b r a b i m ;  l ewą  nogę  koły1 
n i edba le  na p r aw e j  i b o h a t e r  t en z p o d  K on i c b  t rzyma 
w lewćj  r ęce  r ó£anicc ,  p r a w ą  pa l ca mi  u nóg się bawi • 
P o  w y p a l e n i u  kilku fajeh wn i es i ono  ha wę .  Fajk i  i kaw* 
p o ł ą c z o n e  r az e m są na j zaszczy tn i c j s zćm wyszczególnienie™ 
na  W s c h o d z i e ;  na z wy c z a j n yc h  p o s ł u c h a n i a c h  podaj?  
t y lko j e d u o  z obojga .  Po  wyp i c i u  k a w y  I b r a h i m poW*111 
p o w o l i  z d y w a n u  i z p a n e m  T a y l o r ,  o r az  z t egoż towa­
r zysza mi  u da ł  aię do  s a l i , gdzie b y ł y  p o d a r u n k i  r ° * '  
ł o ż o n e .  O p a t r y w a ł  j e  z w i d o c z n ć m  u p o d o b a n i e m ,  a wzr °"  
j ego  p ad a ł  ze szczególnćm z a d o w o l e n i e m  na pancer*® 
k i r as y j e r ów f ranc uzk i cb .  O b e j r z a w s z y  ws zys t ko ,  czego* 
j es zcze  sz ukać  się z d a w a ł ,  a nic z n a l a z ł s z y ,  s ł ó w  kil'*® 
do  t łu ma c z a  p r z e mó w i ł .  T e n  o b r ó c i w s z y  się p o t e m  <1° 
p a n a  T a y l o r  r z e k ł :  »Jcgo d os t o j no ś ć  p y t a ,  czy  wć p*°  
nie z a p o m ni a ł e ś  s z a m p a n a ? * —  »Tak ,  tak,« d o d a ł  hsiąS? 
p o t a k u j ą c  g ł ow ą  z p c ł n ć m  w y r a zu  z n a c z e n i e m ,  sszam- 
pa n a ,  s z a m pa n a  l« P.  T a y l o r  o d r z e k ł :  r O d g a d n i o n o  Sy­
czenie  J e go  dos t o j noś c i  i ki lka pak ,  n a p e ł n i o n y c h  but e l ­
kami ,  zawićra j ąccin i  t en p r z e w y b o r n y  n apó j ,  zanies iono 
j u z  do p a ł ac u  księzęcia.« Us ł y s za w s zy  to I b r a h i m nabra ł  
do b re g o  h u m o r u ,  p o w r ó c i ł  d o  sali  p os ł u c h a l nć j  i roz ­
m a w i a ł  o F r a n c y i ,  k tó r ą  p o w i a d a ł ,  ze k o c h a  j ak drng? 
s w o ję  o j c z y z n ę ,  b ę d ą c  w nu k ie m Fr an c u zk i .  P o t ć m  we ­
szli n i ewo ln i c y  dla  o dda n i a  gośc iom baszy os t a tn i ego  te- 
szczytu .  Wni eś l i  kadzi e ln i cę  i okadzi l i  t w a r z  o r az  b r od ę  
p os i a  f raucuzkiego.  P o  tćj ce r emo n i i  ws ta ł  T a y l o r  i p ° -  
Stegnał się z księciem,  p r zy k ł ad a j ąc  p r a w ą  r ękę  do czoła ,  
us t  i piersi ,  k t ór e t o  j es ta  w o b r a z o w y m  j ę z y ku  Ws chodD 
o zn ac z a j ą :  »Myi l i  m o j e ,  w y r a zy  i uczuc i a  są twojenti .®

M o d y .  J e d e n  z dz i en n i kó w p a r y zk i ch  d on o s i :  
sC h cc c i e  wiedzieć  p iękne  pa n ie  c o  j es t  m o d nć m  w P a r y f u ?  
M o d n e m  j e s t  wszys tko ,  co w ie le , bardzo w iele  p ien ią d z/  
kosztu je. Nasze d a m y  nie  p op r ze s t a j ą  na t ćm,  a t e b y  mieć 
c o dz i eń  co  n o w e g o ,  to  n o w e  mus i  b y ć  p r z y t ć m  b ar dzo  
d r o g i e ,  b ar dz o  hosz towDC,  inaczej  nie ma  dla n i ch  naj ­
mnie j szego p o w a b u .  Nos zą  np:  j e d w a b n o - s ł o m i a n e  k ap e­
lusze  a la Eisler. J e d e n  p r o m i e ń  s ł oń c a  j e s t  d os t a t ec . "  
n y m ,  ażeby taki  kape l usz  s p e ł z  zupe łn i e .  P ł ac i  się sad 
500 fr. M o ż n a  go na jwięcć j  mićć  d w a  r a zy  w  tea t rze ,  tak 
p r ęd k o  t raci  s wo j ę  b a r wę .  Dla tego d amy  mają  p o  t r zy 
p o d o b n y c h  k a p e l u s z y ,  j ed en  b i a ł y ,  j e d e n  k an a r k ow y ,  a 
j ed e n  b l a d o - r óz o w y .  P o  ośmiu  dn iach  j uz  ani  j ednego  
z nieb nosić  nic m o l n a .  T ć m  lepiej ,  modn i ar k i  nic gnie­
wają  się o to  i ogłasza ją  i nnego ksz t a ł tu  kape lusze  a la 
T a g lio n i,  kosz tu jące  800 fr.  i p e ł z n ą c e  n a w e t  bez  s łońca-  
li od  sa mego  po wi e t r z a .  D a my  nie  u wa ż a ją  na  drogośc 
i n i e t rwa ł ość  t yc h  k ape l uszy ,  na zabój  j e  k upn j ą ,  a mod-  
niarka Konsa i nge ,  k tó r a  j e  wymyś l i ł a ,  za l ed wo  l i czn?m 
z a m ó w i en i om  w y s t a r c z y ć  m o i e . s

SZTUKI M AGICZKE.
P. M o l d u a n o ,  m istrz na tura lnej m agii i zastoso­

w a n e j do za b a w y  f iz y k i ,  daje w  przejeździć  do M oskw y  
i Petersburga, w  tu te jszej sali redutow ej,  przedstaw ienia  
w  guście P inettego ,  Philadelphii i Boska ,  i zrecznośc“( 
sw oja  w ielkie ściąga p o ch w a ły  od m iłośn ików  teg°  
rodzaju  zabaw y.

R edaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i .  D ru k  P iotra P iU era , w e  L w o w ie . D o d a t e k



Dodatek nadzwyczajny do Nr. 28. Rozmaitości Lwowskich.
D n ia  4o. L i p c a  1 8 3 7 .

Rzut oka na stan atmosfery we Lwowie w  przeciąga rołm 1830, z dostrzeżeń meteorologicznych
c. k. radzcy gubernijalnego V a n R o y.

TABLICA.  I.
B a r o m e t r  (z kolankiem , Heber-Barometer). W yniesiony nad powierzchnią bruku przy ulicy H alick iej, na 2  sążnie I 5  stóp m iary  

wiedeńskiej. Wysokości żywego srebra w barometrze wykazane są w calach paryzkich, i sprowadzone do temperatury +■ 1 4 °  Heaumura.

M i e s i ą c eb
Ś r e d n i  s t a n

i .i. .---------

b a r o m e t r u W y s o k o ś ć
N a j w i ę k s z a

o d m i a n a i i i  f l“  e  0 S 0
S t a n  b a r o m e t r u  w  m i e s i ą c u

i p o r y  r o k u o godz.  
8 in ej 
rano

o godz. 
2giej po  
po tudn .

o godz. 1 
lOtej 

wieczór  |

ze w s z y ­
stkich 

dostrzeż.

naj­
w ięk­

sza

naj­
mniej­

sza

w
m ie ­
siącu

w 
pr. 24 
godzin

O cow 0 -a «
*e uw ® ® ojs
w  1. ;  0 . .

na jw yższy n a jn iż s zy n a jo d m ie n n ie jsz y

S t y c z e ń  . . 2 7 , 4 1 5 2 7 , 4 0 4 2 7 * 4 0 1 2 7 , 4 0 7 2 7 , 8 4 6 2 6 , 7 5 2 1 ,0 9 4 0 , 5 1 2 0,011
dnia 7- 0 godz. 8mej 

min. 30 rano .
dnia  31. 0 godz.  8me'j 

min. 30 ra n o .
7. d. 15. na 16., 

0 godz. 8me'j r a n o .

L u t y  . . . .  

G r u d z i e ń  .

2 7 , 2 3 6

2 7 , 1 6 2

2 7 , 2 3 0

2 7 , 1 5 7

2 7 , 2 3 8

2 7 . 1 8 2

2 7 , 2 3 5

2 7 , 1 6 7

2 7 , 6 0 5

2 7 , 6 1 8

2 6 , 8 8 2

2 6 , 4 5 1

0 , 7 2 7

1 ,1 6 7

0 , 5 3 3

0 , 5 6 1

0 , 0 0 6

0 , 0 0 5

dnia 9. 0 godz.  8m ej 
min. 30 rano .  

dnia 18. 0 godz.  1 Olej 
w ieczó r .

dnia  13. 0 godz. 8mc'j 
min. 30 r a n o .  

dn ia  10. 0 godz.  lOtej  
w ieczó r .

z d. 13. na  14.,
0 godz. 2gidj po  p o i .

z d. 23. na 24.,
0 g o d z . lo td j  w ieczó r .

W  z i m i e  .  . 2 7 , 2 7 1 2 7 , 2 6 4 2 7 . 2 7 4 !  2 7 , 2 7 0 ] 2 7 , 8 4 6  j 2 6 , 4 5  l j } i , 3 9 5 0 , 5 6 1 0 , 0 0 7
dnia 7- stycznia 

jak  wyżej .
d .  10. g rudn ia  

jak  w yżej
z d. 23. na 24. g rudnia  
0 godz.lO te j  w ieczó r .

M a r z e c  .  .  . 

K w i e c i e ń  . .

2 7 , 2 8 1

2 7 , 2 9 9

2 7 , 2 3 0

2 7 , 2 4 8

2 7 , 2 3 1

2 7 , 2 5 3

2 7 , 2 4 7

2 7 , 2 6 7

! 2 7 , 7 0 7

2 7 , 4 3 1

2 6 , 8 7 2

2 6 , 9 3 0

0 , 8 3 5

0 , 5 0 1

0 , 3 8 5

0 , 3 5 7

0 , 0 5 1

0 , 0 5 1

dnia 20. 0 godz. 8mej 
min. 30 ra n o .  

d. 13. 0 godz. 8me'j 
m. 30 . rano .

d. 26 .  0 godz .  lOtej 
w ieczó r ,  

d.  3- 0 godz.  l l l le j  
w ieczó r .

z d. lOgo na  l i t y .
z d. 3. na 4. 0 godz.  

lOtej  w ieczó r .

M a j  . . . . 2 7 , 3 2 8 2 7 , 3 0 9 2 7 , 3 2 8 2 7 , 3 2 2 2 7 , 5 4 6 2 6 , 9 9 4 0 , 5 5 2 0 , 3 3 4 0 , 0 1 9
d. 16. 0 godz.  lOtej 

w ie r z o r .
d .  9. 0 godz .  2giej 

p o  polt id .
z d. 8. na 9. 0 godz.  

2gie'j po  p o łu d .

W  w i o ś n i e  . 2 7 , 3 0 3 2 7 , 2 6 2 2 7 , 2 7 1 1 2 7 , 2 7 9 | | 2 7 , 7 0 7 12 6 . 8 7 2 | | 0 , 8 3 5  | 0 , 3 8 5 0 . 0 4 1  || d. 20. m arca . d. 26. m arca . z d. 10. na 11. m a rc a .

C z e r w i e c  . 

L i p i e c  .

2 7 , 3 4 0

2 7 , 3 1 9

2 7 , 3 2 0

2 7 , 3 0 1

2 7 , 3 2 9

2 7 , 3 1 5

2 7 , 3 3 0

2 7 , 3 1 2

2 7 , 5 3 8  

2 7 , 5 7 1

2 7 , 0 5 5

2 7 , 0 3 8

0 , 4 8 3

0 ,5 3 3

0 , 2 5 1

0 , 2 0 1

0 , 0 2 0
i

0 , 0 1 8

d. 24. 0 godz.  8mej  
min. 30 w ieczó r ,  

d. 28. 0 godz. 8mej 
min. 30 w ie c z ó r .

d. 2. 0 godz.  2giej 
po  p o łu d .  

d. 11. 0 godz.  8inej 
min. 30 rano .

z d. 18. na 19.,
0 godz. 8me'j r a n o .

z d. 10. na 11 . ,
0 godz .  8m e j  r a n o .

S i e r p i e ń 2 7 . 3 3 0 2 7 , 3 2 0 2 7 . 3 4 0 2 7 , 3 3 0 2 7 , 4 9 8 2 7 , 1 3 2 0 , 3 0 6 0 , 2 6 9 0 , 0 1 0
d. 26. 0 godz .  8m ej 

min. 30 w ieczó r .
d. 19. 0 godz.  1 Olej 

w ieczó r .
7, d. 30. na 31 .,

0 g odz .  8 m ć j  raDo.

W  l e c i e  .  . 2 7 , 3 3 0 1 2 7 ,3 1 4 2 7 , 3 2 8 2 7 , 3 2 4 | | 2 7 . 5 7 J 2 7 , 0 3 8  | | 0 , 5 3 3 | 0  2 9 1 0 , 0 1 6 | d. 28. l ip c a ja k  wyze'j. d. 11, l ipca jak wyżej . i  d. 10. na 11. l ipca .

W r z e s i e ń  . . 

P a ź d z i e r n i k

2 7 , 3 0 5

2 7 , 3 6 7

2 7 , 3 4 1  ^ 2 7 , 3 5 4  ’ 2 7 , 3 5 3 ^
! ! i

2 7 , 3 4 8  2 7 , 3 5 9  2 7 , 3 5 8

2 7 , 6 4 9

2 7 , 7 6 5

2 7 , 0 6 5

2 6 , 5 7 8

0 , 5 8 4

1 , 1 8 7

0 , 3 8 5

0 , 4 4 0

0 , 0 2 4

0 , 0 1 9

d. 23. 0 godz.  8me'j 
min. 30 r a n o .  

d. 18. 0 godz.  lo tć j  
w ieczó r .

d. 19. 0 godz.  2gicj  
po  p o lu d .  

d. 29.  0 godz .  1 O le j 
w ieczó r .

z d n ia  18. na 19.,
0 godz .  8me'j ra n o .  
z dn ia  28. na 29. ,

0 godz .  1 Olej w ieczó r .

L i s t o p a d 2 7 , 2 1 9 2 7 . 2 3  7 2 7 , 2 3 9 2 7  2 4 2 2 7 , 7 4 1 2 6 . 6 8 6 1 , 0 5 5 0 , 3 3 7 0 , 0 1 2
d. 10. 0 godz .  8m ej 

m i n .  3 0  r a n o .
d. 20. 0 godz.  2 giej 

p o  p o l n d .
z dn ia  25. na 2 6 . ,  
0 godz.  8mdj. r e n o .

W 7 j e s i e n i  . 2 7 , 3 2 7 i 2 7 .3 0 ! ) 1 2 7 , 3 1 7 2 7 , 3 1 8 |  | 2 7 , 7 6 5 2 6 , 5 7 8 1 1 , 1 8 7 0 , 4 4 0 0 , 0 1 8  | d -  18- p a ź d z .  j .  w. d. 29- pażd z .  j .  w . | z d. 28. na 29- p az d z .

W  c a ł y m  r o k u . 2 7 , 3 0 8 2 7 , 2 8 7 12 7 , 2 9 8 2 7 , 2 9 8 i [ 2 7 , 8 4 6 2 6 , 4 5 1 1 , 3 9 5 0 , 5 6 1 0 , 0 2 1 d. 7. s ty c zn ia . d .  10. g ru d n ia .
z dnia  2 3 .  na  2 4 ty  

g ru d n ia .
W  m i a r z o  

' i e d e ń s k i  -j . .
i i  n i  •

2 8  0  9
n  n i  •

2 8  0  6
u  111 ■

12 3  0  7
11 111 • j 11 111 ■

2 8  0  7 | ] 2 8  7  5
tt m  •

2 7  2  2
11 i n  -
1 5 3

u  m  • 
0 6 1 1

u  n i  •
0  0  3 -
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TABLICA W . 
OMBROMETR (wodoMIERZ).

( W  calach  p a ry zk ich . )

Mies i ące

Wysoko: 
z deszczu ]

ć wody 
ub śniegu

i pory roku
w ha/dym 

miesiącu

Największa 
w przeciąga 
Eł godziu

Styczeń . .. . 
Luty . . . .  
Grudzień . . .

0 ,’ 9 6 3  
0 , 9 2 5  
3 , 5 7 6

0 ,^ 2 2 3  
0 , 5 3 4  
0 , 8 3 1

W  zimie . . 5 , 4 6 4 0 , 8 3 1

M arzec  . . . 
Kwiecień . . . 
M a j ........................

1 ,  6 0 1
0 , 9 2 7
1 , 3 0 0

0 , 4 6 6  
0 , 5 2 7  
0 , 4 4 5

W wiośnie . 3 , 8 2 8 0 , 5 2 7

Czerwiec . . . 
Lipiec . . . .  
Sierpień . . .

3 , 7 8 4  
3 , 1 8 8  
1 , 7 8 5

1 , 0 9 4  
0 , 8 1 1  
1, 0 4 3

W  lecie . 8 , 7 5 7 1 , 0 9 4

Wrzesień . . . 
Październik . . 
Listopad . . .

0 , 8 0 6  
1 , 0 4 9  
3 , 3 4 3

0 , 3 7 8  
0 , 2 9 0
1 , 1 6 9

W  jesieni | 5 , 1 9 8 1, '169

W całym roku .
i
j 2 3 ,“ 24 7
i

1
1
1
1

1 ," 1 6 9

TABLICA VI. 

ODMIANY POWIETRZA.

I i c z b a d n i , w k t ó r y c h

ły
sk

ało
się 

i g
rzm

iał
o

%
1
T3CStmCC

©
Crs

i g
a

na 
prze- 
miauę 
marz­
ło i ta­
jało

ciągle
marz­

ło

n

cał­
kiem
po­

godne

i e b o

mało
za­

chmu­
rzone

b y ł
mo­
cno
za­

chmu­
rzone

J
cał­
kiem
za­

chmu­
rzone

W
ogól-
ności

deszcz
padał

C3T3COCi Cl
.5 o U N

W
ogól-
ności
śnieg
padał

ciągle
śnieg
padał w 

og
óln

oś
ci 

mg
ła 

by
ła

cią
gle

 
mg

ła 
trw

ała

2 12 17 5 8 13 5 i 12 3 5 4
’5 14 10 1 6 13 9 5 --- 8 _ 3 2 — ---.
15 8 8 2 2 18 9 12 --- 12 --- 2 — --- —
22 54 35 || 8 16 44 23 18 - I I  32 3 || '10 o II - —

29 2 . 2 8 21 11 1 1
25 5 --- — 15 12 3 7 1 1 --- _ — 1 —
26 5 --- — 9 20 2 13 — 4 — — --- 3 —
80 12 “  II 2 32 53 5 ! 31 ■1|| 6 -  II - - 1 1

30 10 19 1 16 7
31 — --- — 15 16 — 17 --- — --- 1 -- ‘ 8 3
31 — --- 1 13 16 1 14 1 — — — --- 7 —

92 - “  II 1 38 51 2 || 47 1|| - 1 1 1 -  II 22 3

30 4 14 8 4 12 2 — -»« 2
31 — --- 3 15 11 2 10 --- 1 -- 1 --- — —

1 14 8 8 •— 1 12 17 10 2 7 2 3 --- — —

! i 75 8 8 || 7 i. 30 31 23 || 32 2j 8 2 1 6 1 - 1 2 —

1 i 1 II 1 1 1 1
| 269 54 43 | '18 116 179 o o 1 128 "i 46 5 || 17 6 || 28 4
j Ostatni mróz był dnia 11. maja; pierwszy mróz dnia 1. listopada.

Ostatni szron był dnia 23. maja; pierwszy szron dnia 1. września.
I Mróz trwał ciągle najdłużej dni I ł ,  t. j: od dnia 1. do 11. stycznia.
I Pierwszy grzmot był dnia 50. kwietnia; ostatni grzmot dnia 9. września.


